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ie WSżJJSC!' rej otłn~CJJ i oract:.~nt'(~I- / Prze\o/~~~;z~~r=:~~~ódzkiej . 

aczetk n jwie a · le.dostali 
~ak tSię dowiadujemy, w najbli~zyoh 

dniach ci posiadacze kart :Ż)"vnoociewych 
I-ej kategorii, którzy nie· olrrzymali po
przednie> paczek UNRRA, otrzymają je te
raz na karty z miesiąca lutego, Dotyczy to 
Łodzi, a w pierwszY'm rzędzie miast powia
tmvych i wydzielonych województwa łódz
kiego, gd.zie paeziki nie były dotychczas 
rozdzielone. 

Mia OWiH ie kard nałów 
Uroczystości w Watykan.ie · 
LONDYN (BBC), Z Budapesztu do

noszą, że okupacyjne władze radzieckie 
udzieliły zezwolenia prymasowi Węgier 
Manzentiemu na udanie się do Watyka
nu na uroczystości związane z obiorem 
nowych kardynałów. 

Prymas Mcinzenti odleciał samolotem 
amerykańskim. W dniu. dzisiejszym 
zgromadzeni w Watykanie ka1·dynało
wie dowiedzą się z ust papieża o no
''·'1·.::h •'.!bl.T:nacjach 'u lwfogiuL.:. ka1·dy 
nalskiego. w_ czwartek w kaplicy ś_go· 
Piotra odbędzie się uroczystość wr~cze
nia przez papież;:i nowym dostojnikom 
kościoła kap~luszy kardynalskie~. 

---o--

:zlff,\~ldewana· biHida 
Grasowała cma t!i.~· Łowickim 

i Kutnowsł(im 
(j. z.) Na terenie' ,powiatu fowickie

go i kutnows1kiego od pewnego czasu 
wlększ·~ banda !l1iebe21f1<iecz.nych raibus:6w 

- dOikonywała naipadów .na zamożniejszyc~ 
gospodarzy a także często zatrzymywała 
przejciidżające samochody na s2osacn, 
grabia~c szoferów i ipodróżinych. Milicja 
Obywatelska z.ostała powia<iomiona o 
dlolkomJ;nych napaaaah w około 20 wy
padika•ch dokonanych przez tę bandę. 
Bćl:lldyci ~yli jedna'k nieuchwy~ni i ko
rzystając z bardzo trudnego dla Mi:J;jcji 
tetenu ukrywali się przed pośdigiem w 
lasa:ch i okolicz,nych wioskach. 

I 

W tych dniach funkcjonariusze M•il'i-· 
cJi Obywatels•kie) zdołal'i jednak ująć 
„nieuchwytnych" bandytów. Siedmiu z 
nich wraz z hersztem bandy, Stanisła
wem · Sobiesk•m, aresztowano na terenie 

, Plecka Dąbrowa w pD"Wieeie kuhtow
skim. Aresztowani fakże zostali Alojzy 
Kotecki, Hehryk Janikowski, Tadeusz 

. Anyszke, Zygmunt Setkow·ski. 
We wsi Kamilew w tej samej gminie 

ujęto dalszych człcinków tej bandy: Ja. 
worskiego, Cieślaka \ Fibora. 

Are3ztowanym odebrano jeden auto
mat, dwa .karabiny i 'Pi·stolety. 

Podczas natychmiast ws,zczętego do· 
' chodzr:lf!i.a aresztowani przyznali się \Jo 
. wszystkich popdnJonych iprzestępstW. W 
d1titt wczor.:ijt>zr11 zG.st.ali oni przekazani 

Paczki, których jest koło 70 tysięcy,· są Ro·bot'Ilicy i pracownicy przedsiębiorstw 
dwa razy męk§Ze niż poprzednio rozdziela- prywatny0h, którzy kartek I-ej kategqrii I 

ne, dlatego więc jedną paczkę otrzymywać nie posiadają nie otrzymają paczek. Prv-
beda uwie ~oby. Ztaw.artość; paczek nie~ . . . . . . > • 

ft3:!@lGt2! 
WA.,TJSZAWA; 17, 2. Wobec po.dpisania 

wicl..e się różhi od zawartości paczek ~cze-. watni przeds1ębmrcy .po~nt1:1„zak~p1c ~a przez Rzqd Polski umów ~ władzami oku-
śniejszych. . , wolnym rynku odpoWiemą ilosc artykułow .. J?ac:yjnymi teroruoriów niemieckich od dnia 

Paczk'i. te .bęqą rozdawane za po§red11ic- żywnościowych ł rozdzielić je pomiędey I 20 bm. rozpocznie się akeja usui11.rania Niem-
twem zakładów pracy. Niekt~rzy ty1ko swoich pracowników. · . I cóv:r z terenów polskich · · 1 

pracownicy jak np. nauczyciele, otrzymają , Rozdział paczek UNRRA może nastąp1ćl ~--:_ 
je od swych władz 04ręgowych, czy woje- tylko pod kontrolą przedstawicieli Związ- ' \i ~ „ ł " , 
wódz~ich. · . I ków Zawod,wych. · . titt!!itft1~ S, G ~Z ~g, 0\V ;V Ł~dl~ 

Ili' ·. 1·· ' m . I ŁÓDŻ. w dniu wczorajszym odbyła się' n·. ·/iJł 6 . . ... . ~ e &i~ f~ w· Łodzi pied\rsza Ogólnoknjowa Narada 
· p J ~ 11,;a i:J~ Q.15 ~ "''" ~!łl ~- , ''d · i · ' , ' pp·· · OM TUR 

_ • • I!! „ , . , ~ '>O" ~ . ., ·„ upOJ: z1e_c0\v, cz~onz:ow ~ i - , 

\' SDriwre @ dZ"'Hi®W ,..,; ' !j li A1111ier11 beda~e tlJSłena dz 5 zwołana ż inicjatywy CKW PPS. Przybyli 

LONDYN. (BBC). Minister spi·aw za_ wie:dź na wyrs.tąipienie delegacji jugosło-,! na nią z całej Poilski liczni delegaci -0rgani-
granicznyoh Wielkiej Br.}ntanil Bevin wy- wiań_skiej w sprawie obecnoŚ'd w()jsk zacji sp.6łde:ielczych. · 

śle dz~siaj pi_smo„ do s.ekretarza. g~nernl- g~n~rała An~e11sa w lt~lii. Jedn~cz~śnie li w naradzie brali udział: Premier Osób. 
neg

1
a OTrgamzaCJLt. Narad ów .z1ednodczo- mmt 1steir dBevm

1 1~ys-tosuiet .odpow1~cjz na j ka-Morawski, Wiceprezvdent KRN Szwu!· 
nyq rygwe 1e, zawieraiące o po- no ę rzą, u po 1g1neg:o w e1 sprawie. . . . · . . 

· I be, Dyrektor Biura Planowa.t.tia Bobrowski, 
llitl~ I wiceminister apro'wizacji So~ołowski i iµni. 

p,remier Osóbka-Morawski wygłosił ob-

• "-jszerny rererat o roll soÓłd.żielczości w o bee-

. nych wa'.!'unkac..'1. Z kolei zabrał głos p:-ezes 
LONDYN. (BBC). _ZainteresO'wanie sfer I środę pl(Zemówienie ministra 1spraw zagra- „Społem", ob. żerkowski oraz ob. Jędrze-

P-olityc~nych 1 Wielkiej Bryta~ii ześ~odko-lnkznych Bevina, który do1rnna prze~lądu jewski, sekretarz general~y zw._Zaw. Prac. 
wane J.est na debatach w ~zb1e ©mm, za- pooit.y' ki zag.ra:Riclłł;leH Wielkiej 'Brytanii. S ''d .. ' . i 
powiedzianych na tydzień bieżący. · Przed- · \ · , · po, z1eiczych. • 
n::fotem d~skusji mają b~ć. sprawy zag;a- • . V.: imi~iu op~~ycji. głos zabiorą byli Odśpiew_ani~m czerwo:~e~o Sztandaru i 
n.iczne. Debaty rozpoczrue w nadchodzącą mł11;1Stt'ow1e Me. Miłłan 1 Eden. Hymnu Społdz1ekzego zairnnczono naradę. 

fri§#hki§ 
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·LONDYN. (BBC). Wedlug d.JJfrma
tiych olb1icz€ń pm·dufocja mięsa w roku 
UJbiegłym sipadła w por~~naniu z rJkiem 
ipOipr.zednim o 3 miliony to-n. Brytyjs'ki 
mtnisteir rolnictwa tłuzyiacz.y taki stan 
r.ze.cz,r wbyHtiem p-oigłowia wskttte·k . zni
•szczeń wojennych i brakiem pas·zy. 

Prok;1ra!onnvi sądu ,Ołm;:gowego i zo- "'"" r1J. ~ 
strutą osądzeni""' tryb!e t'oraźnym. 9'.;E,JiJi..g;;mci<~§~f!!'j_ f1Ll°OWNtil1!J „'fieqo 

0
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' 5i.1rope.jiska produkcja mięsa wynio·sła 
w rotku 1945 pbłowę pro:d<uktji pt~dwo_ 
j'emrnj. · 

' 
lfotnowskie odetchnie teraz po ujęciu Dziś zamieszczamy 1-szy kupon drugiej desłane nam pr:rez Szanownych Czytelni-

„le.śnych diabłów" i zlikwidowaniu tej I a· cji premiowej ,,Expressu". . . ków. 
niebc„p;, ·111cj sz1jki b;:indyckiej. Szczeg)ły tej nowej ~krj.i, jako tez. sp~ Na razie zaś, pros~y Ws~ystkich_ z~-1 
_.,..., "'""'""" „_,,,.,,,....,. · Vs7.ystidch cennych i pązyt<'cznycb pre~u1, I teresowanych w n~z~J,. akc!i prenno~~: 

'~ ~ · " " • 1 rzeznac:wuych prze-.l Ex;:ir{'ss" dla :v.oich by od numeru dz1sxeJszego poeząwsz;y,! ,. 
fi·· .ł \fi; -; ~ .... ,· r1 1 I Cl •1;· fi ' " .t · • . • WYICINM..I CODZIENNIE RUP&NV I 

' • V~ ~~ " ~ ~ ~ RJ C?.ytdn!ków, podamy w Je ym. z na)'.ihz~ PRZECHOWYWALI' JE DO DN:IA.- .IU'Ó-1 t 
1, ~.;:- \\i; ~ i Mi.~ fu • M ~ . l.i SZ",1ch numerów. . . ' J.ł,Y ZOSTANIE USTALONY, JAKO( "l:':'U. , 

cl · Przyimiemy. ~a~ut~ni~ rówa1ic~. pod ~N PRZYJ~?\~AN!-:'1,... K ~T p \ ~i~! 
w „~„~~i i~S{e I! st~ W&iD u vagę wszystkie zyczeh!a I p1'opozyc1 ..... - 11..oZEZ ADlVIlN„S'iR:iU..:.TG „m~. 1,:.1~„ J • ""~ 
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" 
. Jer.q Pfcfer, którego opis ucieczki znaczylei;n, mają swe posterunlli obser-

z obozu śmierci w Majdanku podajemy, wacy}lle Ukraińcy ciągle. gc'ilowi al!> 
strnc·r V' czasie 1ikwidacJ.i ghetta war- stTz~łu. za drutami, c.o kiikadziesiąt 

',o craz we wspomnianym obo- kroków chodzą SS.owcy i Ukrmiacy z 
ro lzinę zfofo1 " '!:ojca, żor.y, oś. wytresolJanymi psami _ wiłlunni. 

rnio' t 'ego synka, ~ó;tr i dah:zych kr~ Gdy1'y· nawet przekroczyć, co byki 
·un. eh. , . . . . . . zupdną niento:Hiwością otaczające nas 

• ~y~l·o m~zwykłę.1 .odwadze.' z1i~neJ druty, wpadło,]!,y się w ręce tych, c~ J.!1iL 
kr '!.TL t podznvu godneJ deternunaCJI U- nuj:;i. terenu dalsżeO'o. 
d , o !Oli" t~n;u. czJ?wiekowi unikn'!e nie- ·Poza tym, szosa,

0 

wzdłuż całego obo. 
uchro~meJ ~n11erc1. . . . zu, jest co kilkana~cie kroków obstawio 

O ty;?·. J."~ .~~1:0?~1ła się_';' nim, sza-I na urzez Ukruińc6'\-v i Litwinów.. Jest 
lana rr ysl u?1eczl I i Jak. ucie.tł z 

1 
ooozu się tam poprostu, jak w twierdzy oto. 

k:m„cnti:aey.inef$o w. Ma1~a~ku, 8;{Q~ J; c~onej kilkoma potężnymi nie do zdo-
d~ ~ą :~1c1~czką byk. własc1wa smierc, j bycfa, murami. ' ' 
pis o cclk. J 1 · d · d · ł d · t „ n "' .,.. ·:i- . „ I . .a r się owie. zia em, . o czasu . 1s _ 

. . P?~z, tku 'IO, po"'t„.nowi-ei:i,,J_""k to roi niema obozu, a więc od lnlku lat, niko-
~n.1_ n1.i11 w ~<i;;1;are. opełmema s·ur;o- mn nie udało się stad u.cjec. • 
be twl1, ptiu Jll~ efo dru.t6w, otacza3ą- M' " 
c. eh . ~-.. efo t. ZE.- str0f:r Ś"'li ... rci, trdzie. . imo, to ze swego planu nie rezy-
z .c ·~ea '.!ost:-je sie rozst ... zel~nym gntn~. . 
IL. „ Ul . .r~ · • c , który ·ze swego ;1o~te- . Pewnego dnia, ~ by~o . _to ~ począL 
ru t.u '1a wieży, mo;11enbilnie strz'eiał kiem cz~rwc,a, d°c;v1adu3ę ~1ę, ,ze sfor,mo-
7. k<J.ra0inu ińaszynowego do prz"!lu~cza wano „placowkę ,z SO zydow, ktorz~ 
jących tę linię. I wtedy zac~ęły waL wychodzą pra?ow,a~ do tartak1~ za I.,l~h.b 
czvć· we -rnnie dwa prądy: jeiden, który n~, ta. „placowka dawała m~ nadz1e3ę 
mówi" M; o zemście na w1·og-u tln1gi o ucieczki. . 
snmobó:istwie. · Tyą:;zasem. 1-~~aznyT pr9blemen; 

zrrm.t'!liałem nagle, że povlinienem był ub1or, "".'· Ja·'·!m m1a~h'Y?1 ~kon~c 
racwj E ~ p:rŻ:'.!dwko p1"nom wro•Y.a. r()- cały pl:u' u~1e~zki. Z~ozu~ałe Jest,. ze 
bić mu na p:rzekor. Właśnie- starać się, w stroJU w;1ęz1ennym 1 z_ ~ołą, strzyzo_ 
wro~owi na złość _ życ! . I to żyć, by ną n!ł „zero. głową, nie m9głbym kroku 
móc pomścić swoje krzywdy. By po:n- zrobi~ na u!1cy._ . . . , 

ESS 1946 

Staram się zatym tylko dostać na 
„placówkę",_ i to za· wszelką ·cenę. 

Kom~lekt pfaeówkiarey 'był co nie· 
dzieła meninny. Usuwano kilka osób, 
by na ich miejsce przyjąć nowych kan
dydatów.· Było to robione, naturalnie 
dla zysku, bowiem każdy „nowy" płacił 
za lo~atę. Za 500 złotych dastałem się 
i ja na „}'lacówkę". 

Wreszcie upragnione wyjście poza 
druty. · 

80 żydów w więziennym stroju ma
szeruje poprzez obóz w kierunku szosy. 
Przed wypuszczeniem, liczą nas, rewidtl 
ją, oglądają, upeminafo i pod silną es
kortą kiThunastu SS-owców i Ukraiń. 
ców, uzbrejl'mych w lekkie !mrahiny 
maszynowe wsiadamy na szosie w dwa 
samóch.ody ciężarowe. Jedziemy w He
runku miasta. 
. -Po szeliciu tygodniach życia obozo
wego, oddycham nieco innym powiet. 
rzem. Zdawało mi się, że „wolnym" 
powietrzem. 

Przejeżdżamy przez Lublin. Ogląda
my gruzy, spalon.ego vhetta. W każdym 
mieście, wida~, Niemcy spisywali sie je
dnakowo. Widzimy sp_eceru.jące kobiety 
z dziećmi, mężczyzn „norma.lnie" u bra
nych, kvr,iaty w każdym oknie, uśmie
chy na twarzach ludzi, _ ~obaczyłem 
znów „żvcie", do któ'!.'ego myśmy '!Uawa 
nie mieli. · ... · 

Nr 3) 

,,.. „ 

s1nu~rc1 
czonych „odpowiedzialnych" za pracę 
i ilość . powierzonych ludzi, kolegów. 

Oficer i „kapo" spacerują ciągle po 
placu i doglądają t;as„. · 

Perwszego dnia obserwuję i Badam 
teren. 

Z trzech sfron plac łączy się ·z po. 
Iem, na które wydostać się wogóle nie 
można Posterunki rozstawione uraw1e 
co 15 kroków, nie przepuściłyby; zdaje 
się muchy. · Jedyną możli.wo;c·ri. 111oże 
być uliczka gĄ"anicząca z naszym pla
cem. Tą uliczką dostają się. do nas. ro
botnicy __ Polacy, pracujacv z wolne j 
stopv na placu. . 

·Jedynie za przepustka~ni oostenmki 
przepuszczały robotników. Zaobserwo. 
wałem, ze Ie~H:vmowa:no jedynie prz:v 
wkroczeniu na ulic!", natomiast dalej 
już idących, ~ako jttż' kontro1ownnvch, 
następnv f.!QSten•nek nnno'\vn;~ nie za. 
trz;vmy'\vał. 

Zrozumiałem; że dostani" ;:;ie na ,';ro
dek tej uliczki i pój€cie w kierunku 
warsztatów, da ewentualna ' mll:i:lhvość 
ucieczki.. ' · . . ' 

Była to. droga do wollicfr . ' 

ścić niewinną krew moich bliskich. Pr::i. . . Los. chciał, ze z,auwaZY._łen; . u ko!egi, 
gnąłem doczekać c~wili, kiedy ujrzę, IZ za~1ast ,kalesono"'.', nosi białe ln~ane 
jak świat załatwi z Niemcami ten rachu gpoibue. OtTzy;n~ł Je, popros~, Jako / 
nek.„ Z\.-.rycięż;ył we mnfe instynkt ży-' kalesony W łazm. Wy,g1ądały Jak bry- Pierwszy przejauł .Przez miasto zro-

A teraz czekać na od"Yw.dedni 1~10-
ment. Posterunki. wszędzie pilnują.· )fi_ 
cer i· „kapo" }rręr;ę się ci figle po nhcu, 
a co najgorsze, jeden kobga oilnuje 
dn~giego. Przez 6 dni pracownłem na 
placówce i nic nie mogłem zrobić. Trze· 
ba było czekać na pogodę i na odpo
wiedni moment, aby móc skoczyć na u
liczkę -c- skoczyć ku wolnośf!i. 

cia i ,zemsty. l'')sianowifom za wszelką cz~sy. - Z~p~op~nowałen; ·mu sprzen l;>ił na mnie wstrząsające wrażenie. My. ' 
O~tatp~~ tłeCiif Z.~ 

cenę ratować sie du łych spoan1 .-- kalesonow. Targ zo- ślałem, że oszaleję. - Przyjeżdżamy na 

P d •· ;,, • ł ., stał ubity; za 1 kg. chleba - kalesony miejsce pracy. Są to peryfer1e miasta. Tymczase:n zaczęto stawiać płof tło. 
:1 f.'I)" ruflt~ § r~l;'l były moje. Czapkę miałem W kieszeni, Plac w formie r:u-ostokąta. Ułożone na okoła naszego ph!eu. Po ldlku dniae!:i l'Y 

Podczas nocnej praey w kuchni, wy gdyż w cz~si~, k~e~y wszystkit;1 .odbie- nim des~d i belki. Z jednej strony plric libyśmy ·jak w klatce, odseperowani od 
cl"oclziłem ~zęsto a dzicdz~n;ec i obser · rar~o ('Z~pki, mtuteJa kazała mi Jej nłe fon granic:t;y z ulicą, którędy za prze. uliczki, i wówczas ws:i:eJls:h szar ·e i•pa. 
wow;iłe::n, jak wygląda o tej porze te- oddawac. · · · pustkami przechodzą „cywile". Ta uli- dłyby. 
ren. Badałe:n nl'3Żłiwości uci.Qezki, ale 1.;~ mglał~H d :ifnrn ca b~dzie dla mnie później oknem na Poniedziałek 21 czerwc,1 19'13 t., przy 
szybko ptzel:..onałem się, że są to m;11rzo. rilt' 11~ ff 'uą if.u \I ~~ę świat, bramą ku wolności. Tym czasem I piękne.i pogodzie około 11-ej ·..,v połud- · 
nh„. Teren 0~inu otG€2!ony jest pod- , Po kąpieli, zamiast koszuli, dano :ni eskorta obejmuje posterunki doekoła nie melduję swemu koledze .. pn:cłożo-
wójną ścianą <h'l!l.~Ów :hd1m~ll!:h o wy- "białił J11i:1::.:.:'!: ltluzę, zapinani! pod szyj„. placu. Oficer SS wydaje im odpO'll'vifld- 1 nemu" że idę do ubikacji. Kryję się 
so~ości 5 - 6 :mqtl'ćw. Drut jHt od I Eyttł to rt'>syjska, clałopsb blu:ta; t. zw. nie rozkazy, lokuje jednego Ukraińca I między stosy desek, w niebywałym te-n 
z!'31erzeh.l1 de nna ~ .. W „:ru~asda" _ Ws'-J'YstkO skłaf!łało się ną po środku placu na najwyższym stosie pie zrzucam z siebie marynarkę i si.iod. 
nocy wielkie .refl~ Ńwietblją eałą to, że pręiko skompletowałem swtSj ułożonych desek, skąd j1i!k z wieży, ma nie wiczi,nne, chowa..'ll je gł 'b"kó pod 
pr2cstrzeń. sirafv zabr0•10J.bnej, tak, ż~ „ubiór". Po:pr.siu los mi sprzyjał. Ma. ob5erwować ruchy więźniów. deski, w~·-ci~"{am z k~"sz<'ni cz:rnk~. 'l'l-

·knżdy ewe!ł'k al "3 mch jMt wL'ołlEtty, jąc Sf'Oehi.ie, bluzę i czapkę _ mogłem Przyst"'ujemy do roboty. „Vorar- !•ł~dam na głow.ę, bu.tv -;- dre'•" fr-: ki 
j k pod l~~m. Ca 50 kro~w śmiał8 w talCm s~oju uche1bić za wol- beitcr" ustawia grupy. K::iżda z niclJ JUZ yrzedtem m1a em zd3ęte, przcrzu-
są ust11wione wiei€, ~ · "e,jak już za.. )łełj'9 cywila. pracuje oelrębnie pod kontrolą wyzna- (Dat~zy ci:tg :•n i;irnńfe 3-clo': 

' 
- krzy.knął uradowany Arnold. _ Jeś-

1 
Tyi;iczasem dyrekto1 hotelu podniósł 

li pan sobie życzy ,mngę pozostać jesz· się z krzesła , . 
Codzienna 

I'. 

' 
cze dłużej. . . . · . __ A więc proszę rozpakcwać wnłi. 
, .- , W_ dms1~1s:t:ych ~z:isach, - ciąg. zy. __ powiedział. _ Przystępuje pan 

To t~e.ło zmlllwie tydmOO.. _ A wi~c iaan nas d~raw<i!y opu- . nął daht) d~~ekt?r' .- Jest ?~rd~o trud natychmiast do pracy. Od god~iny dz1e-
, Przed siedmiu dlliami Aineld. Wil- szcża? Ciemcyfb:ym si,.ę ltarW:o; ge1y8y no prowadric w1elk1e prze s1ęl!ne:rstwe wiątej musi pan nrz~..J · , .. , ' ,.„, r ·1ncin- · 

ton, zred~'koWalW urądnik: \tan.kawy, pan zNłał jGSS~e k1tte ty~ai. hot~o~~· pr~Młl.acimlle. tl!a najlM_r~at- gu. W geianach rannych obo\}.riązują 
zamieszkał w ~tvro\' ~ajsz;rm ho- _ r ja lły• sił eiesął _ rH.Rmał ~~ Wij•~!! .. Trz~la,a ciule SE,llllmc .•• pe.na narty. Po połud'l[u znów .dancir.g. 
telu szwajcarskim, w kt6nym ~ci~i wy I się ·Ar:neW. _ Nięsłel:v jest to zu:peł- wy;e~ a~ak..cyJ., ~81."ec 0

1
' ~nyn m01~h l'rf!SP:ę pamiętać, że mw;j p.an adorować 

łą~z~ie bogaci :finusiśoi luh mani ar- ni~ •iem~liwe. Nie ~a~ .•. ienięi~, }'a psct.' Htem ges~ 0~;-y.n:u1: .od~ ·~ starsże ?anie, młpde dadza sobie bez 
tyscl. nie fiyrektorze. f)eD.15~'. Są. tCJ Jtł~!?JYZ~l, 1 .. O~le~, kilił- ,ana r~a~. 

P~zez )~~ ~dzi~ń _wy&awało mll Dyrektor. wielkiego hotelu" spojrzał r~ ~~~3.\~;tlllhomtMC. :<nzda z vch . Arnel<iowi znów prżypomniała się 
się, ·z~ ~rowmez Jest. l&alllUse:n. T'ef~O :nań 'uwa2mie. · · e~ob /'-"'- J$.~S b.~f:YWY. Lyt~ł arysłe- urocza blondynka. Trud.no choćby miał 
przee1ez pr:;.t§'1-1tł. Gdy straetł posadę, C . d 'k" ? 1.K-a~ crny, lub te~ .FJ~d.a.Je się za ar~- się narazić na utratP · posadv bedzie z 
post2.nciwił eb.0<! pt~· Jd'lks ini być - ey. pan Je~t yr~ę m ten~. - stę. Trudno, w _dnS'l~ls~yeh czasach me nią tafil"zył . ~ „ ' „ 

wielkinl pameut. ' rzekł. - . Mam ~raze~1e, ze· w ks1~tize 1noina p6stęf§ować inaM:ej. - · ·. . . . . . . 
N' t h'. t . tk . ł h t hetelowe3 p0dał pan ze pan pracRJe w Ar•old :SJ:'egląłiał ze zlilziwicniem na Po g<ł<im1e znajdował się JUZ w 
b~es ~.,.,. ~ · 1~s ~ :nmę ~' z. Y e&nku. · ' • · dyrektora To c~ "lyszp}· wyd::iło mu rzęsiście oświe~lonej sali restauracyjnej. 

łszy. ?.· gpa11~a ek:iall~~~·- Jl."11'·.v• 6SZ.a -- Praeowalem ...L:.. westchn'.lł Ar- s1·ę „Tl"lr"'"'t. n1·~w1·„~,;.,.:i_;,• <. Spożył szybko kolację i zabrał się do 
anuaJąCe wyeiezM~ go-r~a~e ~ w&~- . . •·· -. „~ "''-' " ·"' "'~J"'-•.11,c. . 

stko to wydawał-O mu się w taj chwili • 9 ,d. Str.a.c1ł~11 Je~ak posa~ę. ~ ~z- . - -Pan bęmzie llsi~cie~n rosyjskim ~ }tł'•g--prłlsił 80 tańca jakaś leciwa dam„ 
fantoo~yczl'lym.· sn~ p~,TP~JtM:4..M a ~ip o pank:• ly się a- kon~yp.u~wa~ na.Ili.al, dyrc kt~r '. hetel1;. -; kt"r~ J'uż eii szere!?'U dtii" ?rior•ladała n~ 

A Jednak F~""flez tel'\ sa był~ v.u~. " JM &-i&cn.ę parado sa ne, praw ł'om„waz wiele oseb. zna JUZ pa11.sh!ie · · _, · · , · , , 
. i, . ""~ ~ . I a! ) r - • T • - 1' - • • lll.1ei1t r@zmarzcnym wzr.okiem. Lecz poz 

w1sto..,c1ą. . . . . prawdziwe nazw1io:ko, ..:"',t_.,,suJemy Je- niej zjawiła się czaruj"ra hlondvnka 
Arnold w całej fl,ełni u3'<1wał 2yeia. . Dyrektor rozsiadł się wygodnie przy den trick. Powie pan każde11 "l w ścisłej A Jd. . ł <t· h " b " ~ . · 

N „ d . . h Al ,_ , • -' st~le. Za.nalił cygaro otarł wa""r 3"ed- t . . . ś" . ~' ł , „ rno za.pomnia o swyc o ow1ąz. 
a . an~mgac ,. eey Vl ~~ pacn zwnae1n r . , ~ „ -~:',. a~emmc:'(, ze urny. 1n~e po-~a p ... ll. na.z. kach. Tańczył z nią urawie urzez całą 

na SJ.ebie poV\rszeelmą uwagę. Jiiył bo- wahn.11 ełmateczką l poc„ął ·nowie. w1sko Wilton, gdyz me lub~ pan r~·-'1łe · - · · · 
wiern b~rd7.~ pl'zystojny i potraMl VPJ- - A wiljle nie entyłi~m się. Zdawa su. , ' ' ' . nl!lc. . 
różnić i;;ię nawet wź!"&i miądąiaarod&-: ~ Sf>bie ~rawę, że .. 1uv1 znaduje się w' ·W tej chwili Arnold pr2Wpomniał s _ Gdy o świcie adprowadŹił ją do gór
;wego najvvytw00:,ni.0js."!l'ego towuą'ńwa, .ił•tli:wej sywaeji l'!U:terialnej. Dlate-' bie młodziutką, jasnowłosą. nie)viast~, nych apartamimtów, pndrirliocony trun 
które zjechało do S:i:wa.joa1'łi niem.al Z1' ·~ wł...mie tu prlł;Y'SZ~elffiem. ·Muszę Jłrzy ,z którą niemal codziennie tańcżył n!! kami alkeholowymi, powiedział: 
wsz c;tkich stron świata. :ma.ć, że zwróet1: !'Jan na siebie uwaię dancin:u. Mówiono, że jest córk'1 am - - Ciekawy. jestem jak dł\lgo paru 

Gdy w E-wyri.;i nu'!le~ze pakewał wali wielu gości, szczegóbie z.-ś pat'1, Wyda_ rykańs~iego milionera. Teraz jedmi.~~ tu pracuje i ile pani płacą? Ja dopiero 
"Y; .,....b~ dv::;kretnie ~apukał. je _t111.i się że niektóre l'.'liewiasty byłyby Arnold zrozumiał, że i ona odgrywała v· tizisiaj zostałem zas.nga.Żo\vany. Do tej 

_~„nold otwar~y drżvli. »udz;o Z1illt&rtwicme, gdyey pan nas cipu- tym hotelu komedię. · pory byłem prawdziwym gościem. Te-
UjL··ał ć!yr:.;l:tQra hot12lu. ścił. D1atei0 też chcę panu zapropono- Zbyt swobodnie zachowywała się raz jestem księciem n.lsyjskim. A pani 

P"'n do mni~? -· spytał go zdzi-:.1 wać r>ewi~n interes. Ot.L·zv· " pan caL jcJo towarzystwie. Córki Krezusów a- ame:r:ykaiwką milio:ąerką'1 Cz~' to me 
.vi01 „;. . kewite utrzymanie, Oraz 1000 frauków,merylrnńskich z pewno_ścią ~nacze; trak .zabawne? . 

'I' t r :ied. efo p •. na. - . odparł mu miedęcznie, wzamian zato, ze zgodzi sję, tują „wych ta1~cerzy. Szkor1;:i. że dotych Mabel Allbeet była jednak praw-
1 yi ~'tor. pan~ I'), zostać U nas (!0 końca sezonu zL l CL. •. S nie potrafił pokonac; W rodzonej dzhv n córką amerykańst-.icgo .milionera. 

' ~ : 1'ZUci1 okiem na walizy i nao; r o. · , nieś, .ialości. Teraz jednak powetuj-e Tu. 1'10 to po paru miesiacach zosta 
. Ależ z m.jwiększą przyjemnością sobi wszystko, . ła żo ią Arnolda Wilton~. 

• 
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- 'WACEl(: ·-No, może ivreszck wytępi'}' POLICJANT: - Zlflow;i co~ pi!trasicie? I POLICJANT: - Pon,feważ f, j,a ie,stem prn· 1 PO.L!CJANT: - rtCJ, Jrm:ic.'cie, zbój!!!··· -

-my feprzrsaki w nas;::ym rni1$zk111nirzl - Stanowczo mtzb.vt sie wam TJQWodz:i! - sakiem, wiąc ją ziom .ź kdne tadaJ1.fr:! ~ .:.._. V?IC!!!(: - ·To rewanż za zupc z klej'l., 

- WICEK: - Wytępi-sit: ich ws,r:dzil'! - - lJ;l/CfiK: - ,::11nlui" d.la nmsarflówf ..• -'--- - lV ACEl(: ..:___ Smacznag.o, s.r./ncz1r10(;·of ... - !;to.•._~ n-i111 

11!\!K<?~~~-~""'11 fi~:., •••• s:i'iiilii ·w"M'W@E;,:~~~D$'iifi&iil<.mr. ~~~§!<~~-·~· ~~~~:;:,;.~~ • .:;; 

Ze Sl89fri!!!!_ 

' ,_ ~czoraj w Ło<lz1i p-r~ebywał znany. Bardzo dohrze. Miał on przecież 
sędzia bc-.~serski, jeden z wybitnych za przedwnika, „mldmorskieg-0 króla no
znawców :po!s-kiego pięściarstwa Józef- kautu" - A!tt!de·wicza. AMkiew1cz jest 
Zaipłatka, kt6ry oświadczył: . dzisiai postrac)1em wszys·tkich bO.!:serów 

- Łódź przegra z Gdańskiem 4:12! polskich, gdyż jego ciosy są niezwykle 
Oświadczenie to :przypusz~zaltiie zo- ·dynamiczne. Mamr jednak zdołał się 

~tafo &.po-v:rodO'\vane wysłaniem do Gdań• świetnie · obronit i tylko raz w ·c'mgiej 
sika osłab1cnego skfadJ. runcłzie znalazł się na moment na cles-

B~rdzo żeśmy się zdziwUi, dowia:du- kach, co jedna'k mu nie odebrało ochoty 
jąc się, że ósl"mkil, a wlć'ściwie siódem- do ·dalsze i wiłl'':i. Do końca meczu stawiał 
ka 1ć.dzka uzyskała, wynik honorowy - o~ za'!:ęty opór i przegrał tylko niezna-
bo 8 :8. cznie. 

. Należy się tylko d"{iwić, że ł,.6dź,' kitó- - A kto jeszcze z łodzian panu się 
ra oid1dawna szykowała sie do teJ wy- podobał? 
prnwy nadmorskłej, nie zdołała wvstawić - Wedlui; mnie b;irdzo dobrym był 
silniejszego i pełnego r.kł<'.du. Niewątpli. Kowa.1ski, l;tt'ln' sie iednak: niezbyt wysL 
wie dla okrę~, który :pretenduie do naj- lał i walczył sipokojnie, rozkładając rów
leipszeigo i najsilnle}szen;o w Polsce, wy- n0<miernie siły na wszystkie trzy rundy. 
5tawi~ie reprezerrtac.li złożottej z sie
clmht . zawodników ,iest wfa~dwie wsty •. 
dem. Ale 1posłm:haimy co nam tefofomtj~ 
kie·mwnik e~:;.:;.pedycji ob. Stępień.· Pyta
my go się kto był najle._p.szy z za,wo.clni-
k~w łódzkich. · · 

m 

~ 
. . 

> 

~~.~o·~ &.:w •. ~ ' ~ ~'. :>.. 
i . .... „ .J,ij )k1 ""'J .... <' . ' 
"" ~ ........- m ~ 

W ł k Z. I'' 'l ' l I . 1 ' ' •• • - 1 d l ygra on wyso o z 1e ms (j'!TI. ten wy rnza wie.e· a•niJ~C·~ 1 serca o wa ~ 
- A czy Olejnik był również taki Id, ale oczyv ;śc;e jest Jeszcze zupefoie 

dohry jak ·podczas ostatnich ft1eczów w surowym i !rudro bylo -od nierro ·wyma
Łodzi? gać cudów. Przerrrał en w trzeciej run-

- Olejnik walczył tym samym syste- dzie, gdyż mocno krwnwi~ i sędzia ringo
mem t. zn. v.rchodził w przeciwnika, sta- wy odesbł 1t0 do rorru. Zdaniem moim, 
rając się go rozgromić w zwarciu. Jeg,1 łodzianin mógł ic<:zrze walczyć do "l:oń-
1przeciwnik Skierka przetrzymał jednak ca, szczerrólnic, ze tlo ~crr,-u p_ozostawało 
bu1rzę przez trzy rundy, ale przegr.ał wy. Jnż tylko póltnr"i n1 inutv. -Mam nncJzieję, 
soko. że Ot · -·~~..r- ~"~~i" w prvs~io~ci do. 

\V wadze półcicżkiej ocld<ilihny punk-. bl'y•n zriwf' ',:i~; ,„. I2r n;ól z wynht, 
ty g-dyż nie wystawiliśmy zaw.odnika. u~ysb.nr ·n w i.'.' c t,'żkich •nru11bc1i je-

-A Jak pan wybrh;ił z kiopotów w stem zadowr10ny. 
wadze ciężikiej. pi·zecież Niewadził nie - A r•.y chlqp.:::y l y!i zulowoler.i z 
pojechał do Sopotu? 1vyci<cczld? 

- V! ostatniej chwili musiałem za- .- OrrrJr:.nle, rr-l,•ź \11ielu z nich po 
brać deb'.u·tanta Olejniczaka,. który, pa raz pierwszy a<> 11 ir-fo mon:e. Kamiński 
raz pierwszy stanął na ringu. Chłopak nie m6gr si9 odc·wać od widoku Bałtyku. 

a 

I ' 
' 

. 

- Na piprwszvrn 'lliei'oCtl · stawiam· · , · 
Kamitbk1cgo i c aron·: 'erro, Bo'cserzy ci I Vi_ien:"/' doskonal~, _jak t:udno)est i;a I . .V! ~adze papier?wej: W_;!e1;Id ~C) I Kulibabką (G) _jest en1ocjo;iu.~ąca. Kuli 
pokazali naprnwdę brrrdzo wię~ką klP..sę. provn;1cJ1 wychow2c 1 oszlif8w~c tkm;y r:m1s~Je z Czarneckim (~)_ .nmrnr _ło_d:? I baibk~ p~.::ez eh .P n,nq;· a1":11>.:1-J.e, a' 0 'NY 
K~mifr~'-'i n~iał cięi!<~ walkę z So1wii1s!dm I n~ · lw.:~e~ską, _dl?-teg;' ~lamy p~łne uw.a k1_po~1ada le_r:s~e warunl~1 fizyczne~ ri?·; ~ą~zme Jedn~ r9~ą. \V t~z2c~eJ nm~~1~, 
ktory jest dzisiaj tt'.V2~:'1.ny za czołową I me ~la o~ .. G~er~zynsk1e~o, ~-tory z. z~- mmuJe dłu~osc1ą rą~. Niestety. -musi się i S~·1 1Jor prz~rroC:.z1 do _praweJ pozy~J: i 

muchę ipo!ską. PrceC'i('Ż w pierwszym j parc~em s1~ siebie I?r~cuJe nad „wycw1· j czemi;;rędzeJ. odu.czyc uderzania głow.ą. I p~~kny1r c1~~t'1ń ~rostym .rzuca łouzia. 
n:r.czu w Łodzi Sau.rii1s~d na obcym grun- 1 czemem p1o~rkowsk1eJ .coi:co_r1h1. Kl?~ . W musze~: Bednar~k (G) .wypunl~i:c mna n::i des:..;;•, w cen Sf;osob mecz wy. 
c1e~dolał wvwcilczyć z Kam!fr:;kim remis.Jten wyk2zuJe c6raz w,1ęceJ zywetnesc11wał A«łmnskiego (C) zle krnącego się, gry·wa przez k. o. 
Tym r.a'zem "jec!riak !ndzknin wyv,rał zu- i b.Gkserzy jego czy-nią niewątpliwie po· , szeze.gełńiej ·w trzeciej runi:de. BedEJ.- W drug. ;_ej pil:.redniej: Marlde'vvicz 
pd.nie wy~·~ni~, co ~'.wiadczy o dalszych st~y. Oczywiś:ne zawodnie~. _są j~cz~ J r~k 1:4-~ilwiiłf'lwo t::zy~. g~oy.rę, _od~ (~) wygr;\v~ z Jur~za1den: przez tech-
postę?ach, pk.1c,poczyn•ł. Tak samo bar- bardzo,dale;y oa ?oskcmałosc1, ale bąazich~~asąc Ją .• ku tyłowi . Je~h me zm1em rnczny_noKa.u~ w 3-e1 r~ndz12. . . 
dzo cobry dz;eri mi.qł c7.1rne_i:-Jd, którx lco hąclz,_zn~_.c po JHCD PT_acę ir~O'l'a. I SWeJ po:&~CJl, przegra z kazdym lepszy:n ,... w sr.ed1:1eJ: T~m1cln _(C) re:msuJe z 
alalmw;;ł d~'}!·on~'.e Ros- 1:('\';··1 ieo·o. a w W meczu towarzyskim ze~piił Geye. · zaw1t&lll!!l!iem. . - I Krakovna!nem (G). Bo 1~ser Piotrkowa 
druqi,ej' rnwizic t1def'zenk:.11 w 'żołąde~:, l'a pobił Coneor.oiię w siesunlm 8:6.· WY-j W ,,t•Fkewej as Piotrkowa · - Nie nie umid wykm:zysb5 sił:.' sw2go ciosu 
zno:m~.,fow;:.l ~o. · I ni2~i poszczególnych walk były nastęl'u-1 wiatl.!!!rnslłi. w }'ierwszej rundzie posyła - to znaczy wypracować sobie o.:lpo-
. -- A i<'l: s·e ~pisd łV,qwr? ,ją('.e. · n.;t ~ iv!at\eja (G) do ,;9". W praw- wiednich poz~.'cji wy~~ndowych. Krako-

lllii'i" , · .w;rn:: ,:" m11m:1rn.a1m1m:m•1iw:·u• m:umm:H 111i;111111111111rnmHi11m;11;111m11Hmma11u1:: 1 •H111m1m11111111m11111111111m11111m11111111111111m:111111H1111111111111u dżie ł.drianin wstaje, ale nie jest zdoI. wiak atakował .w d'.':u pierv.rszych "tar·. 
lll m ł ny de dalszej walki i sędzia odsyła go 'eiach, a W trz:ccim lodzi',min nadziG!Vila się 
f!:I ~ 1' do H"'U.- _ na, kilka kont i W}Taźnie słabnie. 

d ~ „~· ~\ W :liiJlekkiej. Krych (G) w drugiej run Sala Geyera -była wypełniona po 

,(Do!ml'iczenlc ze str. 2 ej) ' l Jakby z upału wzdychając, staram dzie. z:l.'lusza do po.dda::iia si~. Kałużne~o br~egi. Mec~ n~zr~czął slę praw!e .z go-
cam je razen1 związ:· n~ przez :ramię, j'l się zamaskować straszliwy niepo1~ęj i. (C), Kry~~ osta~r:10 rneco s17 popr~v1ł. ! d~m1~ym. opo·.ti.iem~m na skutek me sta 
ruszam w kierunku uliczki. odpowiadam mu, _ tak idę do . tlemu. I W połsred.m~J walka Ścibora (C) z w1ema się na czas .ek..rzrr. 

Słyszę teraz j~k mój grupowy Vv'Y-. Naturalnie trzeba coś zjeść i wypić ·i,e 
_ krzykujc, 'abym wreszcie wrócił z ubi- gorąco dziś. Nie zatrzymując się idę na
kacji tlo pucy. Nie zvvracam na to u. prz@d, on mi powiada „SP.11acmeg9", ja 
wagi. Spojrzałem w kierunku na pra- _ „dziękuję". Mijam go, i czuję, że 
wo - dobrze. SS.man zajęty jesf Jegi- mam słtt:'l:ZJ.łY szum w głowie,, No~ 
tymowaniem kogeś. mi się załamują myślę, że lada chwila1 W <lntgim dniu spotka11 mi~dzy war- dhak po:pr:iwif w z~lecyclo.wany sposób 

Idę przez plac ·w kierunku uliczkl padnę. Lecz jakoś utrzymałem się, ::ita- sz~t·V~>!.ą drużyną 5polem a łó.dzkim wynik:r;.r s Jbo,nich. 
Z lewej strony uliczki, SS-man 5paceru ram się panować nad sobą. · Wę - id.ę, TUR.em zainteresowanie zawodami było· . W sia1l<J1v.'C.c m·~skic·j Spolem !.wycię
je w :ic~Iną i dru~ stronę, almrat od„ aż mijam -wreszcie. warsztaty i zbliżam nie'Wąitipliwie jeszcze wi0ksze aniżel-i dnia żyło znów 2 :O ( 13 :5, 15:9), \\ Żt'11skiej 
'wrócił się i stanął p!ec"mi do mnie. Nie siędę miasta. Zatrzymuję ..się na .::hwL P'ł-~rzedhiego . Na wido1vni vrśród Uczne.i n:'\ltomi~st os·l\,>;ni~io rc•p1·s 1 :J. i~,'.;\\'nicż 
zauwaeył więc że V.'Yltradłem się z placu lę lecz nie odwr3cam ·się. Chcę sprrł'W- fł"d.~lloz!!cicł pojawH r-.i~ bawiący ·tego i w lfo-;z.1 ':r'm;cc m·~ i'kicj TLl "-owcom nie 
na ulicę. · • dzić czy ktoś nie idzie za mną. Naclt,r. ~w Łemi Premier Rządu ]edm~ści Na. doip'salo szczęście, r·imo, że .cdz!anie -

Już· jestem na uliczce. Idę· :mm, w lam się w n.Sł i 1)oprzez nogi sr-rawdzlllm ro~veJ ob. Osóblm-1\farawski. _Dostojne- zwłaszcza w .drn"'·';j po:owie '!,ry -do
tej chwili niema przechodniów·na uli- jak wyg1~da·za mną, - wszystko w pe 1mu Ql'lfjci0wi tov;arz:·szy!i przewo_dniczą- kła~lali wsz :„.:cl! f.; :.i·. by o:>':.'"'·:i(· n~d
cy. ·Szkoda jestem zbyt widoczny." Idę rządku. ' cy Kemi:etu Centralnee-o m,\ TUR ob. Ry- większ.} ilo< c. kos /. O te>d1 Jl :.' /. n 111-

miarowym kr„kiem w kie:rurJm SS··ma. Idę naprzód. Pt?..łłpomniałem sobie, 912r ,Obrączka, sekretarz WKR PPS ob. w<;l o 00wnej pr~ ;, n,:zc T~J , ·l ;, • ,\ ;10 

na. On tymczasem odwraca się i zdąża 1 że na szyi mam jeszcze mtme:rek ohozo. \Vaicho"tvt::z i v/lceprezydent miasta .oo. przerw
1
ie, świa.d:::zy ilo. ć: 1/:: „J:" 1ych 

spacerkiem p~woli w moim hienmlm. ·wy· ' 6urt!1i:k, 'którzy z dużym zaiinteresowa- pr;zez n:ch pun„!.'..w. 
Przechodzę óbok niego. Spojrzał Od~il1nm bluzę, zr;~-'.am blaszkę, nitm obserwowali przebiea rrri.· między P.eh1y tlf'łO!'!'I: , ~ s:i!( :~.3 ). > -·I ' 2' • '.V 

na ~ńie. z u~miec~em na ustac?, wzra- k:yjąc ją, w ziemi ją.k~, jgłębiej,• aby 
1 zcis_ipołami spó.Jdz.ieiców a TUR-~wców. 'f_ kos,zy~at'l1.! '[U'. ~- ,..,,ygr) '.f?..i?~ -p~ '::d . • :.i 

ca się do mme w Ję::ylm polskim z za- me było sladu za1-.,ną. . . . . . · . ' , ; TU.P ·tgrze v4:11 (13:1.'l). tcclrnąL ,'"t ro-.\· 0 ły 
pytaniem_:„czy .iuż do domu?". Zrczu- · I tak roz~1oczałern swą cro~ę ku - Podobnie J~k dnia w~z~raJszeg~. . ~'~ na_d przy',·· '". 1; '. !·">: e i.L·c~'1' ; •. 1 

• 
1 

• 

miałem, ze ~,Ie~ę".. No tak ~ ,_1akrył [ \VOLNOśCI!„.. ow.cy poka~ali w~ wszysck.ch_ spott.--,{n.;a.cl. I m.on1cata: 1. ;.ot .' ", 1„n nic:.: 1 u • , 
mnie i iromzuJe ze „chcę do domu". l . . P. oadzv.1ycza1 amb.1.mą grę, me zdoiah 1e- dn ~ranie. · 
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Co słyszymy przez radio '' 15.15 Rezerwa. I5+o „Nr. 42" -
p~g. sport. Jarosława Niecieckiego. 15.30 Audy 
cia dla wbotników: 1) „Swięto książki~tno:l- ·j 
taż s!owno-muzyczny w opr. Antoniego I<:as- , · ·„·• · a.n 
pro™cza. 16.00 Transmisja z Krakowa. 16.20 ,,.„ 
:;k.aFr1J~~~zl:imr~;~~~~~~i!rtei~~~ci~V-w:. Robotnicy nie daU sie prze~Ułłić i zameldowąH o "adużydach rKon~;s·ji Sper~~lnej 
20.45 Transri1isia z Krakowa. 21.00 W-wa. ' · · 
21.30 Recital śpiewaczy Cecylii Węgr'zynow- (j, .~) We :V.~zurajszyrn nurnerz~ ;,Ex- wał on skóry surowe i w państwowej fa. &id1· Zakładowej, chcąc w ten sposób ku· 

pić ich milczenie. Ł_apówka ta dana b~'ła 
w formm premii za wydajność w pracy. 
Uczciwi robotnicy statJ.ęli jednak tw2rdo 
na stanowisku" że wszelkie nadużycia pana 
dyrektora muszą wyjść na jaw i Ótrzyma
ne sreiimiki odtrącili, zaw!::-damiając Ko· 
misję S1)ecjalną. która znintereso.w~\ła m; 
qliż1Jj „działa!no:Z.dą" Elperna i ostatecz-' 
nie, jak wczoraj donosillśmy, „p~n dyr1>k
to'1··~ zna!azł r.ię za krat~ami. 

skie}, akomp. Wanda· Klimowiczowa. 21.55 pr€ssu donos1hsmy o aresztowaniu· N~- bryce, państwowymi chemikaliami wypra
S~rzynka, „Poniocy Zimowef'. 22.00 W-wa· czelnego Dyrektor~ Garbarni na Radogosz- wiał je i sprzedawał na własną rękę, zara-
23.00. Skr~ynka. posz~kiwa.nia roct;,:~1 .. !-3.25 Pro czy. Elpema. W toku badaf1, pl.'>()Wadzo- biając na tym setki tysięcy złotych, Czuj
gram na iutro. Zakonczeme audycJI 1 Hymn do nych przez Łódzką Delegaturę Kom~i ne oko robotnika, mówiąc śc4śleJ· Rada Za-23.30. • . 

Kuna Specjalnej do walki z nadużyciami i szko- kładowa. wyśledziła jed!)ak hochsztapler-

„'Polonia" (ul Pio~rkowska 67) „Tęcza" (ul. 
P!ótrkowska 108) - „Norymberga:: ł.ódż 

. Wieczór w~giliiny Felieton Nr. 1. „whra" 
(ul. Prz·ejaizd 1) „l'i.drie" (ul. . .!\farsz. Stalima 
2). :i... „Hc·ndulu" ,,Bałtyk•' (ul. Na.ruto. 
w1~za 20) „Gd'vn!a" (ul. Przejazd 2)' „Świat się 
śmieje''. „Stylowy" (ul. Kilińskiego nr 123) 
Złudzenie życia, "'~'łókniarz" (Zawadzk·i. 
.16) „Hel". (u'1. Legionów 2/4) ·- Film pro· 
dukcji polsk:Lej :.Przez h;y do szczęścią''. 
,,Robotni?. u, ul. Kilińskieg·o 178) „Skrz}"dla·ty 
dcHożka1rz" '„Tatry" (ul., Sienkiewicza IAO} --
„Przedwiośn~e„ (ui. Zeromskiego 74-76) -
„Jadzia", „Rekoru" .,\Vesoly program", „Muza" 
(Ruda Pabienicka) .• !;'rzez łzy do szc-,:eśqia" 
„Zachęta" - Majdanek, Oświęcim „Od W!~ 
sły do Odry" ,,Eajłta" (Fran.ciszkańska 31) 
„Ona broni Ojqzyzny" „'V'Jolncść" (ul. Na
piórko·w·s,kiego 16) - „Wacuś", ,Roma'' (uł. 
Rzgowsika 84) ,,Cz>te:ry se,rca" .. 

. --0-

D!;,fZ&lfJ tantek 
Rembieli!lskiegn - Gdaf1ska 90. 
Szymańs\degv ..:_ Ro~icjńska 8. 
Zundelewicza - Piotrkawska 25 
Szlindenbucha - Srebrzyńska 67. 
Kasperkie\vicza - Limanowskiego 1. 

Dr. Re9cher 
Spec,ialista chorób wenervcznycb 

Południnwa 26. 

'- Dr~ med. E. Mikulicz 

dni'ctwem ggspodarczym, wyszły na jaw s~ie tryki pana dyr€ktora. Dyrektor, gdy 
nowe szczegóły popełnionych nadużyć. poczuł, że grunt pali' się mu pod nogami, 

Dyrektor Elpetn, który z 'ramienia Pań- usiło"w:ał robotników przekupić i wyasy· 
st wa był ,dyrektorem garbarni, uczynił z gnował sumę , kilkucłziesi~ciu tysięcy zło
zakładu s.woją prywatną fabrykę. Skupo- tych dla robotników, szczególnie członków 
11111m11111111111111111111111111111111111111111111111111rn11111111111111111111m1111111l11,11111111111rnu1111111111111111111;1111111111111~111111111111111111111111111111111111111111h1111111111111111111111111111111m1111111u111.11m 1 11" Bezczelny malwersant twierdzi obec

nie, że działał dla dobra fabryki i jej robo
tników. Sąd:::imy ~edmk, ze dyskusja na 
ten temat zakończy się wyrokiem sądo
wym, osądzają<;:ym pana dyrektQra na 
dłuższy pobyt w więzieniu, gdzie będzie 
miał d·ość czasu na zastanawianie się· nad 
tym, czy opłaca się- garbować skóry na 
„lewo" i że każdy szkodnik gospoaarczy 
wcześniej, . czy później, będzie mia.I skórę 

P. ADA Q. pozmila przed kilku miesiacmni *{:<* ' wygarbowaną. 
pew;wgo oNc~ra, który okazywal jej' wfele „ZECYDOWANY" Pfsze nam ·Pan, że 1 , , ----

Z(]Jiintereso1va.nla, a którego ona pol;:ochala. ,,z.najd:u.je· &ię na OOiWYŻSZ.Vm sio.pnia rozgo- (zui[ffii h~" . Eft f m• • • 
Offoer twierdził, 'że iest kawalerem. Nledaw· ryczenia i nieina:wiści do wszystkiiegv, co lude- ł';J '&,1 tt:il (;S· w . rel.Cłe 
ino p. Ada przekonała się, że jej UJkoc"1mny rna lwść wymyśUła,''. Pisze Ptt;n dalej, że o.d czt?T„ Zakład Oczyszczania miasta ostatnio o. 
żonę i d:decko. „za,py,t·ałam •go .....:.. m'sz.e p. IJ?Ca r. ub. bezu.slf<NDnie. na.pr6ż:no posZ'Uku.je trzymał 25 sa:mochod6w z przydziału, UN 
Ada - (}foczego dotychca(JIS olllamy.wal m1n'ie. Poo pracy". A teraz ,Pragnio fan .r>opełiJIJit sa· RRA i dzięki .temu, może mtensywniej 
On mówi: mobófS'two i pyita sią nrrs Pmn, jaki rodzaj pracować przy usuwaniu śmieci i riieczy-

,,Nie cihcialNn ci mówić, bo oieble koohaJm, śmierci wybrać? stości. 
a ty jakbyś ~ię dow1'.edz.ala, to nie chcfałab-yś Po przeczytaniu pańskiedo listu W tej chwili ZOM. posiada 44 samocho-
mnie mać. Myślałem, że ruta mi się z zna przez _;hV(ll~ wydawało nam 

0

się, że dy 0raz tabor konny, liczący 35 koni/ i 17 
wz,iać rozwód tak, żębyś ty nic me wiecl~ala. cofnęhsmy się o dobrych kilka · lat W<>zów. 
Ja z źona i tak/- choofażbym cklJie n~e znal, wstecz, do okresu przedwojennego, kie W okresie od 2-31.I 46 F. wywieziono 
- wzii<~UJ.vm rozwód. Nasze cf1(J)ró1kfory me dy to przeżywaliśmy kryzys go/ipodar- z miasta na zsypiska 17.394 m 8 śmieci i 

d · · " czy i bezrobocie było plag·a nasze,.;.o 1.365.15'00 Itr. fekalii. Lekarz - dentysta ze Lwowa specjalista w. le- z,g.a WIO. &il? ' "' 
k~at''u. Tymczasem na liście ·-p~n. a vri°d- Ze śmieci oczyszczono 457, a z fekalii czeniu ·chorób dzi<>.sel · I J.imv ustnei, ul. Za.. Podał już o rozwó.d do sqdu i mówi ml, że - ' 134 · " meJe rok 46. Rok,_ kiedy Polska odbu- · posesJe. wadzka l'/. iak tyl!zo uzyska rozwód, to siię ze mna oże- · · N 1 h d 
dowuje się po stra~żliwym zniszczeniu, ą zsypis.rnc wy obyto ze śmieci: 12'3 

O I ni· Ja mti nie dafom ,iesre.ze decydującej oavo· ki k "' t 5 967 b t ł k 655 k kł 
Z ·edy ciągle. mamy ·.J·eszcze zbyt mało g, „zma, · · u ee· , g. sz· a, Wie<lzi. Na,prawdę nie wiem, co. mam robić". 1 675 k · I 5"" k · h l . • rąk d9 pracy, kiedy Ziemie Zachodnie · g. ze aza, . u g. mnyc · meta i i 45 

~ 1 ł ł 1 ZnaJ·o:m. y pani, iaraz na pocza .. tku ta. k wiele J"eszcze · potrzebuJ·::i Polako'w·. kg. kości.· , _ . lJ utego zginą pies foksterier ostrow osy at 9 "' --
- biały z czarnym siodełkiem - żółty łepek, waszej znajomości powinien był Pani Przeżył Pan ciężkie chwile, ale więk- . ----- ' 
okolica Radwańska 25 - odprowadzić do do- szczerze i uczciwie wyjaśnić sw::ije ro- sześć nas pr::eżyła rii~mniej_1 ciężkie mo \ Ułdt_;~ ~ Sęmpt>lifiski Pickwicku 
::crcy, 

1 
dzinne· powikłania. Trudno ufać czło· 1'n.en~y, ,·a ~mmo . !o .,,me czuję _„roz_gory-, Zw. Zawodowy-Literatów Polskich, Oddział P~ZY)MOWAN!E. TKAC~Y na _krosna an- wiekowi, który miłość opiera na kłam- czema menaw1 

, gi~ls,k1e, Zl(!'}c:_szac, się do firmy J~zef Babad, -stwie. Niech Pani stara sie poznać go k • .. · sci - pr~eciwm~, po w Łodzi, zaprasza na wtorek 19 bm. 0 godz. 19 
ł.cdz, ul. Wolczamkl 239. . l . . . P . • ; . oszm~~~e · mmion_ycł:i. l?~ <'.1:~zy .. się do „Klubu Pick:wlcka" . (Traugutta 6, wejście 
TECHNIK sarńodziel;yi. kilkuletnią praktyką, epleJ - za~11m . an~ po~.rezmie ost~- ~o~os~ią pra~me, S~OJ ~ra~ naJs~yb- przez hofel, pierwsze piętro) na podwieczorek 
obeznany z C. O. W. K. lub inżynier do samo- teczną decyzJę .. Niech pani postara się CieJ. odbudowa;, -~zw~gnąc ?~ wyz~zy artystyczny z udziałem Ludwika Sempolińskie. 
dzielnego pr.owadzenia firmy a-instalacyjnej po- dowiedzieć, jakiego rqdzaju kobietą poziom. Po katak~1zn;1e ~ai~e] W~Jny go. w .programie piosenki z repertuaru „Mo-
szuki_··wa_ nv,, od zaraz. Oferty do r.edakcji pod J·est ·J·ego ż.ona _-czy rozwód· nie bę- Pewne wyrze z d 
I , . . . . ~· . i · . „ c ~ma 1 mewygo Y są musa". Przy fortepianie Franciszka Leszczyńska. O~;~;;N-·IK---.. - . b h d dz1e dla meJ zbfi w1elk1m c10sem. N.e rzecza meurukmona Od .las od na Ze v•-ględu na 0 raru'c 

0 
.1 ś' . ·~ z · \.. przyJmuie ro otv, w c o zące w · • b d _ , <:7 ~ • • • -· • • • - '"'", g z ną i o c mie1~c. a. 

zJ\ es ogrodnictwa, c::vszczcnia drzew, zakła-j mozna u owac. swego -~czescia na cu_ SZ~J !?racy zalezy, by: trwały Jak naJ- rząd Klubu pro!li o· wcześniejsze zamawianie 
dan: e pgrod 'w itp .. z7ier ka 136tl7. • dzych łzach. I Jest przecież dziec~o„„ I kroceJ. stolików. ./ 

33) 

-
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1 Han:ka nie pamięta nawet dobrze, co t raz jeszcze pocałuje mnie pani tak mo- ! 
wtedy Jad_ła w hqtelowej restauracji. To cno, ,jak tam na miedzy. 
było przecież nieważne w tym pełnym Wspomnienie tamtych gorących pie 
dziwów i czarO\'•nvch nies,nodzianek szczot zaróżowiło jej warz. Czuje, że 
śivviecie-, · 1 

· • 1 traci znów oddech. 1 · 

Jak w ja1kimś półśn.ie -· zamroczona ~ Dobrze, - przytula się do męż-
org~ą Ś\viateł i kolorów - iańc'zyła, pa- czyzny. - pocałuję pana. 
tem w „Adrii" wra4 z Zbigniewem' sen- M;gła, jaką ich otacza, staje się gę-
tymentalnego angielskiego walczyka. stsza. Kieliszek wina, którym chciała 
. - Ul.u~iony angiels'ki walczyk _Urszu- ugasi~ pożar krwi, rozpalił ją jeszcze 

h - leniwie uprzytomnił sobie Orszew- bardzieJ. 
1 # ski. A. Ie tęsknota, która szarpnęła J'i~go· . . - . Chodźmy - . teraz ~kolei- nagli PoŻvfr·śe o i1;crn Łodzi-m-zed wofną, 7Jodczas o!fu'rJa-CTi i, po wyzwoleniu serce trwała .tyJ.ko malei'ika chwilę. mzymer. , 

Przez. park· przesunęła się bez szd<::- ·udali się ząowu dcL.pflrku, na s~ntymen. - Ach, ta Urszula !.„ Czemże byłem Prze~ież , mówi jej, że. nastąpić te-· 
s'tnie Wjzja dawno zmarłych kr~lews·kich talną przechadzkę. dla· niej? ~hyba tylkO przelotnym kapry_ raz_ ~us.1 c~s, ezeg.c s~ę _lęka, a z_a __ czy·11 

' kocharnk6w ! Słoń1ce zaczęto się już le'kko chylić sem, skoro nie pisze już nawet do mnie., ~ę~~;n-1 kazde naJnm1e1sze włokie0kC) 
-:- Te drzewa -· zc.~z<}ł Zbigniew - ~u zacho1fowi .. Zrobił~ ?ię ch~odl!1i~j. ~17 - przymknął _oczy i jeszcze mociitei I JeJ Je~tes~wa.. . 1 • • • • , 

sadzH 'kiedyś Jan III dla s·wojej ui~ocha- ich kr~w szumia.ła ~c_ią:· dal~]· W 1ak1eJS przytulił do siebie Hanke. Oc1ąga3ąc się, powstaJe z mleJsca .. ' 
·nej. Może '\" tyni samym miejscu o.po- zu~ełme bocznej, 1asmrn~m1 .. P?chnącej W kącie dancingowe] sali. rozgrzani C~~ż~y \vyl?ił.'.1 _zadużo_ wi;~?. B? 1"' ąro 
wiadał iej o swojej miłości, która· trwać ~le1ce przelotny:m, ale . dziwni~ o:.:.-nerwu- tańcem, rozmarzeni winem· i muzyką, w~-r&t uczy J

8
eJ '- sz:im1 . ,1c.~ide _Ja:.~~']-,, miała :W'ieki. ·A d:aiś w szary proch obró- ~ącym po~?łu!1loe.m. zetknęły się 1c? usta rozpłomienieni pożarem swej krwi, sie- y.r"-! om~\ tma_ me ;r1e _ne .:Y 7.. ':_kz-: 

ciły się trumoy. płomiennych kiedyś ko- 1 po chw1h s1edz1eh znowu w aucie, pę- dzieli potern, prowadząc rozmowę p~łną 1 s~ ~ r \~ owe] por_ 1~m. . h , . 
cl1anków ·wiatr rozwiał ostatnie echa dzącym w stronę Warszawy. najmilszych niedomówień. - , zię 1 · ucze ~111 ę poJ2e ą.1 na 
ich zak!;ć i -prz.vsiąg-. T.ylko stare drze- Rob_ił. się .P_rz_ed\vieczerz. Słon_' ce scho- I • t . · 1. . , - . gorę. 

. ~ ł li h tu I( d t z~ow anc,zy i, zn.ew w_ rytmie tan-. Na korytarzu J·est cicho i pusto. \\'a szumi.;· \V ty rn pa-rk.u tak, jak, szumi a- wa. o się zą nią . oryzon.. . ie Y. s a- b 
1 

_ 
ły pped iaty. r n~b przed hat~lem. z~b~ys1y na 11!1cach g.a, o iąw_szy .się ra,mtonarui, P.rzes~wa 1 Miękki dywan tłumi kroki. Hankn «łv_ 

O!!arne?a rch melancholia na myśl u pierwsze elektryczne sw1atła, s~ę po ~al!, za1ęci tylko sobą, 111 ~ .widząc szy„ wyraźnie stuk v,cłasnego serca. 
~ mlwi:ro innego. ". .... nr ' ·1 · · t · · .1 przen1ijani:..i "''sz•..:chrzecz.y. Ale za11az po- Oboje udali się do swoich pokojów, .r -~ . . . v1 mi czemu za rzymuJą s1ę przeu 

tern otrząsnęli się z. zadumy. Wziąwszy ażeby po poifróży umyć się i odświeżyć. J\1e cza_s przec~to·d~i. _UpoJerne ta.necz- drzwiami pokoju Hank;i. Coś chcą sobie 
się pod ręce poszli do pałacu, ażeby s.zu- Pół godziny później spotkali się znowu ne rue moze trwac wieki. ' jeszcze powiedzieć, ale brak im slńw. 
kać tu pamiątek p9 wiel'kirn lfrólu i pani, w hotelowym holu. , ~uzyka gra właś-nie wiedeńskiego w;reszcie Zbigniew zaczyna:-
d'o której zwycirzca spod Wiednia pisal . Hanka, przebrana w ciemną sukn~ę _walczyka. , -· Obiecała pańi pocałow?.ć mnie je 

~ tak czule w swoich miłosnych. listach: (którą. przezornie zapakowała· do wali- - Będzie to dla nas biały walczyk: szcze ·raz na dobranoc. 
„Mo;a ·ry najśliczniejszą, sercem uko·- zecz'ki) wyglądala ·ładnie. Szedł od niej bo. potem pójdziewy do domu - mówi _ Tak._ odpowiada Hanka .Przy_ 
che rn Marysieńko". . , miły zapach kwiatowej kG łońskiej w'opy. Mroczkówna. -~ Przecież ijutro :rano ma_ tula się _do' niego i lekko zarmi:-„ „. :.1 ra_ 

c. 'nckt" i tu było trochę za rojno. - Spojrzeli ~obie w oczy -- ?n wziął my jechać dalr j do Płocka, musimy 'więc m1ona na .szyję. 
p,;c ·zJ· przez ar.1filac!y wielkich komnat, ją pod ranrę i znów wszystko irme WY,- wstać- wcześniej. _ Nie' tu _ mówi z<li.1szor.-:vm ({~o-

• 'trod.'i,} i ozl.a1,,nionymi oczym::i. ~rześii- dało im się j;i'{gdyby przysłonięte deh- - ·zgodl.'. - przyciska ją mocniej I sem mężczyzna. · · ' 
zg:.1,iąc się po _ich świr;.>triości, poczern katna mgłą. do 'siebie ;. ,i;ynjer. - Ale 11a diobranocł . , . (D,c.n .) 
~ - .----- . ..c....~~--............ __ ,..... ________ ~----~-------...~~~~r~---'"~----------------~--~_;,.--------~--------------~--~-
c1",··:y 00' ( lf,.l N Or ,im:; r. •.vynz petitowy Dlila tekstem ~- 5 z,J. !;ine ogtr,sz,·rila: z:a milimetr ~- zl 1•1, w tekście - zł. 21. · -- , W. 1umer<1cli cii,-d, '·-

~ • ' 1' ny h i śwląte.;znych 

<., Piotrkowska to2a, Te!. 112-60 I 129-13, Druk: Sp. ' i 2003n 




